
Jjolrtli Sumienni)
PISMO CODZIENNE 18. ;;

ŚRODA dnia 19 Stycznia 1881 rokn, o godzinie 8 rano. 

D E P U T A C Y A  
O b n I z b S e j' m o w y c li.

Jenerał Chłopicki aktein w dniu wcaorajczym Deputacyi Obu Izb  Sejmowych nade­
słanym, złożył, pow ierzona sobie przez N aród W ła d z y  a to w celu jak w Odezwie swej 
Wyraził:

Ażeby nadchodzący Sejm w  zupełnej wolności mógł się naradzić nad  środkami za­
bezpieczyć mogącemi byt Polski i Jej swobody, oraz zatrudnić  się w yborem  W ładzy  
Rządowej i Naczelnego W o d za .“

Dopóki zwołani już do Stolicy Reprezentanci N arodu  nie wyrzekną; jaki skład Rządu 
ujmie ster spraW ojczystych; Deputacya Izb Sejmowych podaje do publicznej w iadom o­
ści, że w skutek Jej postanowienia, Jenerał Dywizyi W eissenhof obejmuje temczasowe 
Dowództw o siły zbrojnej, a Jenerał Dywizyi Klicki na teraz w Stolicy obecny z przy- 
dahiem m u do pomocy Jenerała Szembeka, do chwili przybycia D owodzącego Jenerała, 
rozkazy W ojsku  w ydawać będzie. Rada Najwyższa N arodow a , w której składzie za­
stępcy M inistrów głos stanowczy mieć będą, upow ażnioną jest przez Deputacyą Sejmo­
wą, do przew odniczenia W ładzom  K rajowym i czitwania nad całością Ojczyzny. W szy ­
stkie. w ydziały służby publicznej w  swych miejscach pozostaną.

Sejm zwołany jest na dzień jutrzejszy na godzinę 9 zrana.
Polacy! sprawa nasza jest sprawą świętą, losy nasze są w  ręk u  Najwyższego, ieez h o ­

nor N arodu  w sercach naszych złożony w inniśmy bez skazy potom kom  naszym p rze­
kazać: jedność, męztwo i w ytrwałość, oto są święte godła, k tóre  jedynie tylko sław ęN a- 
rodu  zapewnić mogą; złączońeirii siłami przystąpm y do dzieła, k tó re  wolność i by t N a­
rodow y wiecznie ustali.

w W arszaw ie  dnia 18 Stycznia' 1831, raku .
(podpisano) X. A . C zartorysk i, W ła d y s ła w  H rabia  O strow ski, G liszczyń ski, 'M. K ochanow ski, W o­

d z y  As ki, Hr. P a c , Franciszek Sol tyk , Ig n a cy  D em bow ski, Jan Hr. Lcduchowski, J o ze f  
W iszniew ski, S ta n is ła w  Hr. Jezierski, J ó ze f  S w irsk i, Ig n a cy  W ężyk , Teofil M orawski.

W IA D O M O ŚCI K R A JO W E .

—  Dnia 15 bież.  mies j ąca  z r ana ,  D y k t c t o r  z a p r o ­
siwszy do s i ebie  deputacya s e jmową  oświadczył  jej ,  
iż na leży wejść w uk ł ad y ;  ze się n iepodejmu je  p r ow a­
dzenia  wojska  do bo ju ,  i d la tego  chce  złożyć  D y k t a ­
tu ry .  Czyn ione sobie  p r zez  cz łonków spos trzeżeni a  
p r zy jm o w a ł  z nadzwyczajną  żywością .  Da l e j  okaza ł  
l ist ,  w k tó r y m  mu Cesarz  oświadcza podz iękowanie  za 
dotychczasowe p ro w adz en i e  spr aw k ra j u  i r adz i ,  aże­
by  s zed ł  za z le cen iem danein  Kadz ie  A dmin i s t r a cy j ­
nej;  n iemniej  d rug i  list w podobnein  duchu  p is any 
p r zez  księcia  L u b e c k i e g o ; Ż taki e ini  dokumen tami ,  
r z e k ł ,  nie mogę dalej  prowadzić  dy k t a tu ry .  D ep u t a ­
cya k tó r e j  ż adne uwagi  nieo t rzymy  wały s k u t ku ,  r oz ­
s t ała  się z D y k t a to r e m z bo leśc ią  w m oc ne m .wyru­
szen iu .

Dn ia  16 m.  b .  taż sama deputacya  zeb rawszy  się z r a ­
n a ,  uczyn i ł a  Dyk ta torowi  p r ze ł oże n i e  na pisti iie: aże­
by  zechc i a ł  p r zy j ąć  n ieogran i czone  dowództwo woj­
ska;  Adinini st racya  k ra ju  powierzoną będzie  oddz i e l ­
nej  w ładzy .  P rze łożenia_t ego , j uż  j ed en  z obecncyh

cz łonków wcale nie ch c i a ł  podpi sać ,  uznając  j e  po 
tein co zasz ło,  za zby teczne.

T ymczasem D e pu ta cy a  Sejmowa baczna na wszelkie 
okol iezności ,  zasiągała  zdani a  i r ad y  wyższych  ofice­
rów  wojska,  co do p r z y p a d k u  gdyby  zmiana  nac z e l ­
nego  dowództwa koni eczn i e  nas t ąpić  m u s i a ł a ;  lecz 
j ednozgodne  b y ł y  ich oświadczenia ,  iż wojsko tchnie  
najczystszein poświęcen iem się Ojczyźnie;  j e d e n  z wyżn 
szych j ene r a łów  oświadczył  z energ i ą :  znam do k ł a dn i e  
ducha  j ak i  ożywia ob rońców Ojczyzny,  wszyscy p o k ł a ­
dam y  zaufanie w R ep re z e n t a n t a c h  N a r o d u ,  i g d y b y  
oni postawil i  nam dobosza  na c z e l e ,  będz i emy  p os łu ­
szni jego  rozkazom.

Wieczo rem o t r z yma ła  De p u t a cy a  na swoje p r z e ł o ­
żen ie  odpowiedź  D yk ta to r a  nas t ępuj ące j  t reści :  ż e j e -  
dyn ie  pode jmie  się t ak i e j  d y k t a t u r y  k tó r a  by nawet  
dotychczasow ego nie m ia ła  og ran i czen ia .  Odpisa ł a  na  
to Deput acya:  iż n ie  j e s t  mocna do nadawania podo* 
bne j  w ładzy !  że p ropozycye  swoje zechce (Dy k ta to r  
p r ze ł oż yć  Se jmowi ,  k tó r ego  otwarcia Depu t ac ya  naj ­
dalej  w dniu 19 b .  ni. oeżekuj e .  A zatyin p o d ł u g  tych  
n ie spodz iewanych  wypadków j edno  z dwojga nas t ąpić  
mus i ;  albo D y k ta to r  w dniu dzis iej szym wezwie cz łon-
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ków Izby do rozpoczęcia j.utfo p r ą c  swoich ; albo też 
Deput acya przys tąpi  dziś  do z łoże n i a  Dyk ta to r a  i mia­
nowania naczelnego W od za .  v "' ^

— Kiedv Kośc iuszko  p r z y b y ł  do Krako wa  dla  r o z ­
poczęcia  Rewo łucy i ,  r z e k ł  do  szczupł ej  gars tk i  wojo­
wników,  m a ł o  nas j e s t  do zwycięztwa , lecz ^losyc, by  
Ba O jczyznę u m r z e ć  z honorem .

—  K ied y  Poniatowski  widział  stracol-ie ostatnie na* 
dzieje  i r zuca ł  się w nur tv E l s t e ry ,  r z ek ł ;  Bóg mi po­
wie r zy ł  honor  Polaków i j e m u  go tylko oddam.

O ileż si lniejsze s ąza s t ępv  nasze  od tycli jakiemi  do­
wodzi ł  Kościuszko , i j a k  od l eg ł e  są c h w i l e  p od ob ne  
t j i n  w jak i ch  zos t awał  Poniatowski .

K O M I T E T
do p rze jr ze n ia  pa p ieró w  P o licy  i  ta jn i]  u sla -  

f  n o w io n y .
{ C ią g  d a lszy .)

Zna lazł a  się w pap i e r ach  Lubowidzk iego  i ns t rukeya  
dla pol icyi  ta jnej ,  wydana  jak się zdaje  p rzez  niego,  
z apewne  w roku  1820. albo 1821. W e d ł u g  lej in- 
s t r ukcy i  Pol icya tajna w W a rszawie sk ł adać  się m ia ł a  
z s iedmiu ty lkoa j en tów,  podzie lonych  t i ak las sy .  K a ­
zano im taić się jak na jbardz ie j  p r z e d  pub l i cznośc i ą ,  
odb ie r ano  od nich tylko p r o t ok o l a rne  p r zyrzeczeni e  
że obowiązków im powier zonych  gorl iwie do pe łn i ać  
będą ;  w Art ;  23 uwolniono ich od wszelkiej  odpowie­
dzialności  za czynione don i e s i en i a ,  wyjmując tylko 
p r zy pa de k  gdyby im dowi< dziona by ł a  interessowność 
albo p rzekups two .*— W  tćin ur ządzeniu  rzucone  juz 
są f undamen ta  do sys tematu naj rozleglejszęgo szpie­
gostwa.

W rok u  1824 widzimy już P o l i c j ą  ta j ną ,  lepiej  nor-  
gani/ .owaną.  O b sz e rn a  i n s t rukeya  znaleziona w p a ­
p i er ach  Szleja,  opisuje  j ak  ajenci  wszyscy s ek re tne j  
Pol icyi  Woj s kowe j  zdawać mają  r ap p o i t a  swemu N a -  
czelsticu . Ni egodziwe pr zedmio ty  r zemios ł a  szpiego- 
skiego są tu d o k ł a d n i e  op i s an e ,  i n s t rukeya  o które j  
wspomnie l i śmy  . w y że j , rozwin i ę t a .  W  tymże  roku  
zna jduj emy już r o t ę  p rzys i ęg i  wykonywanej  przez  
szpiegów.  Mamy w ręka.ęh exem pl a r z  jej  pisany w ła ­
sną  r ęką  Szleja i podpi s any  p rzez  niego.  Bezbożny  len 
ok t  zas ługuje  na ogłoszen ie  p ub l i c zn e ,  bo dowodzi  
zupe łne go  p rzewrócen i a  wyobrażeń  o obow iązkach ę-  
bywa te l a ,  op raw ach  Rządu Konslytucyjmego,  bo o ka ­
zuje że Dela torowie  uważali  się aa u rzę d n ikó w ,  swo­
ich p r ze ł ożonych  za p rzeznaczonych  sobie od r z ą d u , 
bo okazuje  wreszci e że gdy  rząd  kons ty tucy jny  takiej  
I ns ty tucyi  nie zn a ł ,  a Cesarzewiczoi tworzył  j ą  i u t r z y ­
myw a ł ,  Cesarzew icz w ięc od roku 1824 nie uznawał  już 
r z ądu  konsty tucy jnego król es twa Polskiego.

P rzy taczamy  tę p rzys ięgę  w całkowi tości :
, , Przys ięga dla cz łonków wyższej  W  ojen n  e /S e k r e t -  

nej  Pol i cyi .“
, , Przys i ęgam w obliczu Boga Wszechmogące-  

„ g o  w Tró j cy  Sw ietćj jedyi  ego,  w obliczu p r ze ­
n a j ś w i ę t s z e j  Maryi Panny ,  Matki  Jezusa C h ry -  
„ s l u sa ,  w obliczu wszystkich świę tych i mego 
„Świę t ego  Patrona, iż  niniejszą słu żb ę  r zą d o w ą , 
„ b ę d ę  p e ł n i ł  jak najgorliwiej  zachowując  naj-  
, , ściślej wszystkie  a r t yku ły  ins t rukcyi  j aka  mi  
„ b ę d z i e  dana lub  czytana.

, , P r zys i ęgam także że zachowam na jg ł ę b sz e  
, , mi lczenie  i s ekr e t  wszystkiego t e g o ,  co mi 
„b ę d z i e  po ruczono ,  polecono i powier zono  pr zez  
„ m o j e  p r awe  JVaczelstwo, t ak ,  iż ani k r e w n y m  
„ m o i m ,  ani ludziom w in n yc h  Wydzia łach  po- 
„ l i cy jny ch  s ł użącym,  ani ich Naczelnikom,  ani  

. „ t e ż  innyin  j ak i mk o l wi ek  osobom,  a t ym b a r -

, , dziej  i nnvm na rodowcom,  a szczególniej  me -  
„ p r z y j a c io ł o m m e j  ojczyzny P o lsk i  i llo ssyi te* 
,Ago n igdy ®ie wy jawię .1*

„Prz ys i ęg am że w s z e l k i e ^ z c z e g ó ł y  s ł użby ,  
„ b ę d ę  p e łn i ł  w  ta k im  sposobie i m yśli, w ja -  
, , kich  mi, one będą polecone: nie będę  wonej  
„ n ig d y  k ła m a ł ,  nie za ta ja ł  ani o dm ie n i a ł ,  nie 
, , będz ie  mną  j j owodowało żadne  s t ronnic two,  ’ 
, , nienawiść ani p r zy j aźń ,  owszem będę  dop e ł -  
„ n i a ł  mych obowiązków'  z największą szcze.ro- 

a , ,ścią,  uczciw ością  i akura t  uościp,  t ak j a k  wier -
„ n e in g  d la  l lz ą d u ,  d l a  mona rchy  s ł u dze ,  i pod-  
, , d anemu  p rz ys to i . “

„ W  p rz y pa d k u  gd yb y m  b y ł  od tej  s ł użby  
„o d d a lo n y ,  lub się z onej  sam odda l i ł ,  i na- 
„ t en c z a s  przy i gam,  iż n igdy n ikomu do zgo- 
, ,n u  mego nic nic wyjawię,  cokolwiek mi by- 
„ ł o  powier zone in  pr zez  mych  p r ze ł ożonych  od 
„ /{ z a d u  i na mych naczelników mi wyznaczo- 
„ u y c h .  P rzysięgam , ze nanu-ł o te j p rzy się -  
„dze n ig d y  u ikoa  u w spom inać nie będę.

,, Niniej szą p r z y s i ę g ę ,  dopooruż im Boże 
„ w  Tró jcy Świętej  j e d y n y ,  i wszyscy święci ,  
„w j a k  najściślejszej  akura tności  dochować 
„ w i e r n i e ;  abym w żadnym względzie w sł użbie  
, ,mojej yv p r z ypadkach  p rzewidz i anych i nie  
„ p rzew id zia n ych  nie zboczy ł ,  i gdzie  mi bę-  
„d z i e  r o z u m , sum ienie  i doświadczeni e towa- 
, , rzyszyć ,  abym tak czyni ł ,  j ak  moi p i ze łoże -  
.„ni  każą ,  i j ak za najuczciwiej  uznam.

„ N a  dowod,  że tę p rzys ięgę  wy ko na ł e m ,  w ła ­
s n o r ę c z n i e  podpisuję ,  przeczyt awszy onę; sain 
, ,z  r ozwagą i zas t anowien iem.  T a k  mi  Boże do- 
, , pomoż.

„ W a r s z a w a  d. 1 Stycznia  1821 r.
„ J a ko  tę p rzys ięgę  akcep tu j ę ,  i dochować je j  

, , obowiązuje — podpisuję  się własno ręczni e  
, , ( podp isano )  Mateusz S z le j.u

Powiedz ie l iśmy wyżej ,  że p o d ł u g  powziętych do t ąd  
wiadomości  Policya tajna była  od roku  1822 w r ę ­
k a c h  Szleja i Makrot ta .  Od tego roku  pr zechodz i  j e j  
zarząd do Vice P rezyden t a  Lubowidzkiego i J e n e r a ­
ł a  Rożuieck iego .

J ak ich  oni używali  sposobów do podciągni ęc ia  jej  
pod władzę  swoję,  okaże  się z następujących r a pp o r -  
tów wyjętych i dos łown ie  p r ze t ł um acz o ny ch  z ks i ąg  
f r ancuzk i ch  Makrot ta .

7 K w ie tn ia  1822 r .
H ie ron im  Szymanowski  p e ł n i ł  p r zy  mnie obowią­

zki a jent a t a j nego ,  p r zez  rok ca ły  (za op ł a t ą  mies i ę­
czną  dukutów 3). Z początku okazywa ł  dosyć  g o r ­
l iwości ,  p o da ł  ki lka ważnych r appo r tów .  Dla tego 
używa łem go do różnych i n t er esów,  a nawet  powie­
r z y ł e m  mu ki lka śledztw, a między i nnemi  p r zec iw­
ko  wolnym mula rzom,  z k tó r ych  kaza ł em mu śledzić  
n i e ty lk o ty c h  o k tó rych  cokolwiek się dowiedz i a ł em,  
ale  t akże  t y ćh  od k tó ry ch  te wiadomości  powzią ł em,  
a to ce lem pewnie j s zego  dojścia p rawdy .

Na l eża ł  także Szymanowski  do śledztwa papi erów  
Ł uka s iń sk i ego .  Z lec i ł em  mu  nawet  obserwowan ie  je­
go oska rżyc ie l a ,  dla p r zekonan ia  się o pr awdziwo­
ści j ego  denuncyacy i ,  i z tego powodu zmuszony b y ­
ł e m  powierzyć inu n iek tó r e  t a j emn ice ,  tyczące się 
związku kos syn ie rów .

Od  niejakiego czasu uważa łem , że Szymanowsk i  
m i a ł  częste rozmowy  z Vice P re zyd en t em  Lubowidz* 
k im ,  a wreszcie ,  że ba rdzo  m a ło ,  a potein żadnego  
nie zdawał  mi r appo r tu  o Policyi  W a r s z a w s k i e j . —  
W y m a w ia ł e m  mu  to, ale on  ciągle z a pew n ia ł  mnie 
o swojej wierności ,  i ż e  n igdy  nie  śmia ł  b y  mn ie  zdr a-
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dzić , bo wie że p rze*  toby z d ra d za ł  zwier zchność  
k tór e j  ja  s łużę .  Dnia  j ednakże  20 Marca  1822, za­
d a ł  ode mnie Szymanowsk i ,  a b y m  go uwo ln i ł  od o- 
bowiązków,  mówiąc:  i/- ot rzymawszy urząd buchal t e­
ra w ko in i s s j i  Wojewódzki ej  nie chce s ł użyć  d łuże j  
w Pol i cyi .  W  ki l ka  dni  później  pos t r ze g ł e m go w m u n ­
du rze  po l i cy jnym i p r ze k o n a ł e m  się o jego  k ł a m ­
stwie i i nt rygach,  j ak  to wkró tce  da ło  mi się uczuć.

„ I t a k ,  Idrf m ia ł em ki l ku przyj ac iół ,  między niż­
sze m i u r zęd n i kam i , b io r  pol icyjnych,  k tór zy  Uwiada­
mial i  mn ie  o rozmai tych p rzedmiot ach, '  o wy da rza j ą ­
cych się lu i ówdzie nadużyc iach ,  nie domyś la j ąc  się, 
j ak i  Z tego rob i ę  uży tek .  P rawie  wszyscy ci u r zę ­
dnicy ot rzymal i  w t ym czasie z rozkazu Wicep rezy ­
den ta  Lubowidzki ego napomnien ia ,  ż.e s t racą  posady,  
j eże l i  dwóm panom s łużyć będ ą .  2 r e  30 marca  r .  
b.  Szymanowski  b i ega ł  w k i l ku  ni i r j s r a  ąh za j e d n y m  
z moich agentów,  i wziąwszy, go na osobność zapyt a ł  
się,  co się u mnie dzieje? powiedz ia ł  mu,  ż.e opuści ł  
i nni e,  bo inaczej postąpić  sobie nie móg ł ,  gdyż, J e ­
n e r a ł  Rożniecki  p ro s ił  go , aby p r z y j ą ł  s ł użbę  w p o ­
l icy: ,  a J e n e r a ł o w i  me mogjl odmo,wic. VV e/,wał a- 
jenta  na dzień  nas t ępny do ogi o,du Saskiego,  gdzie 
ob ieca ł  mu ważne rzeczy objawić.  Ajent  donios ł  
mi o . ł ćm wszystkiem i uda ł  się,na miejsce naznaczo­
ne .  T a m  Szymanowski  otwarcie r adz i ł  mu,  aby t ak  
j ak  on ze mną  post ąpi ł ,  i aby mu don io s ł  co ja l  obię.  
Opowiada ł ,  iż często należy do schadzek zpól l^owni-  
k i e i i i  K em p en em ,  że sobie p r zy rzek l i  wspglnje dzią-  
ł a ć ,  i ż.e U oźniecki Je n e ra ł p o w ie rzy ł m u c a łą  p o ­
lu - \ą  ta jn a , że o t r zyma  mieszkan ie  w Marywi.llu i 
p o t r z eb n yc h  do dzia ł ania  subal t ernów.  Ob ieca ł  
yv końcu ajentowi ,  ż.e jeże l i  wierni e donosi ć mu b ę ­
dzie  o wszys tk i em co się u mnie dz i e j e ,  natenczas  
wyst ar a  się o urząd dla n iego w polićyi i p r zeds tawi  
go wkró tce  Wice p rezyd en tow i  Łubowidźkiemu.**

„ \ j e n t  pom ien iony ,  w idz i a ł  się jeszcze  k i l ka  razy 
z Szymanowskim,  lecz zawsze z moją wiedzą .  Opo­
wiada ł  mu wiele r z eczy  umyślni e u łożonych  o mn ie  
i  o Szlr ju ,  i dos t awał  za te  przys ług i  k i lka z ło tych  
codz iennie .  W rozmowie 1 kwietnia 1822 Szymanow­
ski zaleci ł  mu ,  aby mi nie donosi ł  nic zgoła  o poli- 
cyi warszawskie j ,  i oświadczył ,  że . wk ró t ce ,  ja. nie 
bę dę  po t r zebowa ł  żadnego a j e n t a ,  gdyż pó łkown ik  
K em p en  z robi  t o ,  że wszystkie zbyteczne  pol ieye 
znies ione  zostaną,  i nadal  j e dn a  t y lko ręka  , wszyst­
k i e m  k ie rować  będz i e .  Za pew n i ł  , ż.e wk ró t ce  wy­
rob i  dla niego u r ząd ,  i że j uż  mówił  o n im z J e n e r a ­
ł e m  Bożu ieck im,  w końcu  a jent  p ro s i ł  Szymanow­
ski ego aby mu  się w ys t a r a ł  o. kar t ę ,  za pomocą  k tó­
r e j  mógłby  wolno chodzić  W nocy po ul i cach bez o- 
bawy pat rolu .  Szymanowski  d a ł  mu j ą  nazajut rz  
z podp i s em W i c e p re z y d e n t a  i p ieczęcią  pol icyi .  G d y  
tylko osobom pewnym pólicya lakowych k a r t  udzie­
la; p rze to  każdy  pa trol  pu sz cz a ł  go w nocy , za jej 
okazan iem.  “

„ D n i a  4 kwietni a ,  Szymanowski  r o zk az a ł  a j en to ­
wi ,  aby mu don io s ł  jaki  r a p p o r t  podam tego dnia  
o expo r t acy i  zwłok Jenera łów ej Kras ińsk ie j ,  i o n i e-  
p rzyzwoi tośc i ach  zaszłych w T e a t r z e .^

Jeszcze  wyraźnie j  okazu je  się i n t ryga  Lubowidz­
k i ego  i Rożn ieck i ego  z następując;  j re l acyi  Makrot -  
ta,  dnia 21 kwie tn i a  1822 r .

, , Szymanowski  mówił  do a jen ta  mego ,  t e  słowa: 
I n t e re s*a  się od mi en i ł y ,  nie będz i e sz  użyty pu bliczuie 
w naszej pol icyi ,  mów i ł em o tobie  z J e ne ra ł e m  Ro- 
żn i eck im ,  powiedz ia ł  mi on,  ż.e lep ie j ,  abyś został  
ciągle przy Makroc i e ,  donos i ł  nam zawsze,  co on ro ­
bi ,  i s t a r a ł  się uwiadamiać  nas r ano  o t r eśc i  r a ppo r -  
tów,  k tó r e  on zdawać  będz ie  w wieczór ,  abyśmy  j*

)
mogl i  z a k a / d v m  r azem os ł ab iać ,  gdy nam j e  W i e l k i
Xiąże zakom mu n iku j e  naza ju t r z .  Za to będ/ . iemy ci 
tyle p łac i ć ,  ile Makrot t ;  działaj  t y lko  ro s t ropn i e ,  a- 
by on się na tein nie p o z n a ł . •*

Po takich wa lkach ,  podst ępach  i wsp ó łu b i eg an i u  
się,  między temi  pr zewrótne in i  ludźmi,  r ozkazano  iin 
nak. .niec d z i a ł a ć  w jedności  i zgodzie.  D ow o de m  t e­
go, jes t  r a p p o r t  Mak rot  ta z da ty  13 paźdz i e rn ika  r .  
1827 w k tó r y m  wylicza Cesarzewiczowi ,  p rawa  do 
jego względów i hojności ,  za s łużonego  od wielu la t  
szpiega'  G r u n b e rg a .

, ,  G r u n b c r g ,  mówi on,  b y ł  u mn ie  od roku  1821, 
z a r e komendowany  uii przez  Szleja ,  wtedy gdyśmy  
zajmowali  się razem ś l edztwem pap ie rów Ł u k a s i ń ­
sk iego .  Mia ł em wówczas j ednego  tylko ajenta Szy­
manowsk iego ,  ale gdy mn ie  i ten porzuc i ł ,  wz ią łem 
na jego  miejsce  G ru n b e rg a .  Ze szczególnie j szą  g o r ­
liwością ś l edzi ł  on a jent a  Lubowidzki ego B i inbau -  
ma,  i donos i ł  o nim naprzód  mnie ,  ale widząc h a r ­
monią,  która  stosownie do danych rozkazów roz­
poczę ł a  się między mną,  a Wice P re zyd en t em  Lu-  
bowidzkim,  s zu ka ł  innych  sposobów ścigania B i rn -  
bauma,  co mu  się też udało  za pomocą żyda Majo­
r a  Gedal e .  G ru n b e r g  namiętni e p rześ l adował  a jen­
tów Wicep rezy  de n t a , ' c h o c i a ż  mu to ga n i ł em ,  a n a ­
we t  wyraźnie  zakazywałem.**

(D a ls zy  c iąg  p ó źn ie j n a s tą p i .)

— Onegdaji ,  w chwili  zamknięcia  p i ękne j  p r e l ekc y i  
P.  Go łuchowsk i ego ,  b.  uczeń un iwe r sy t e tu ,  Ludwik  
Wołowski  uwiadomi ł  ko l e g ów :  ż.e akademicy  p a r y ­
scy ułożyl i ,  i rńają im tu p r zes ł ać ,  p rzez  P. Czapsk i e­
go, adres  powinszowania  , z okoliczności  wypadków 
2!) l i s topada .  Adre s  ten gazety f r ancuzk ie  już umie ­
ści ły;  i kap i t an  gwardyi  honorowej  P. Meyzne r  od ­
czyt a ł  go wśród ok la sków l icznie z eb rane j  publ i czno­
ści. B rzmi  j ak nas t ępuj e;

„Uczn iowie  War szawy,  mężowie  wolni ,  b rac i a  nasi!
„Nasze  se r ca  zadrza ły  radośc i ą  na wieść z m a r ­

tw y c h w s t a n i a  Pol sk i ,  i p i ęk neg e  pos t ępowania  po l ­
ski ch uczniów.

„ P o  waszych czynach,  pozna l i śmy godnych synów,  
naszych dawnych towarzyszów broni ,  dzieci  n i e ś mie r ­
t e l nego  Kościuszki  i męż.negoPon ia towski ego.  Śmia ­
ło! na rody  nie umier aj ą .  Za rządów ty r an a  wsp i e r a ­
l i śmy G re c y ę ;  i was nieopuścimy.  Dop ie ro  cz te ry  
mies iące up ływa ,  j a k  Belgowie  zaczęl  r oz ł amywac  
swoje ja r zmo;  a Belgowie już są wo lnymi .  Przv po ­
mni jcie  sobie pr zys ięgę  Ru t l i ,  t r z ech  mężnych  ludzi 
k tó r z y  na czele ga r s t k i  gora lów,  rozt rzaskal i  potęgę  
Aust ryaków,  i za łożyl i  wolność s zwajca rską ,  dziś po ­
wstającą na nowo.  Śmiało!  zadajcie jeszcze j e d en
cios w aleczni Po lacy ! u t r zyma jcie j edność ,  a b ęd z i e ­
cie nie/ .wyciężeni.  Nauczeni  naszemi b ł ę d a m i ,  nie  
opóźniajcie postępu rozuin ien i a  się r ewolucy i ;  skoń ­
czcie ją zupełn i e :  szanujcie  zasady ,  umie j c i e  dac lin 
zwycięztwo; r achuj cie  na spó ł cznc i e  nasze,  na naszę 
pomoc.  Nie poprzestawiajcie na p ó ł  t y lko wolności ,  
i weźcie za swoje godło;  b y d i  w o lnym i, lab " ieb y d z .
-  „Ucznowie  p a r y / c y ,  uczniom warszawskim,  p oz d r o ­

wienie  i braterstwo!*4

Już u łożonym zos t a ł  a d r e s  odpowiedni ,  i p r z y j ę ­

ty pr zez  cz łonk ów  gwardy i .
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- przez K ap. Paszkowskiego P rojf. A r ty lle ry i•

("Rzecz czytana d. 13 S tycznia  1S31 przy rozpoczęciu ICnrsu 
S z tu k i W ojenne! d la  Gw ardyi Honorow ej.)

W chwili obecnej, kiedy Naród nasz zniecierpliwio­
ny,, uciskiem i ciągły in gwałceniem  wszelkich praw, 
wstrząsnął tak długo gnieeione ram ie,  i raz na chwile 
swobodny, jednern czuciem cały p rze ję ty ,  zdaje się 
niemyśleć tylko ozupe łnem  na zawsze oswobodzeniu, 
ufny w świętość swojej sprawy i swoją rozpacz, sa­
memu sobie , to jeśtr sWóim tylko siłom moralnym 
zostawiony, chciałby wiedzieć jak  daleko one mogą 
być w równowadze, z massami lizyczneini, i z położe­
niem, jak ie  im dotychczasowa rutyna tak tyczna,  na­
dać może...  Kiedy młodzie/, pełiia  zapału i poświęce­
nia się, a nieświadoma rzemiosła do jakiego się chę­
tnie Zaprzęga, chciwie pragnie jego nabycia, i radaby 
na jeden  raz połknąć i strawić to, co jest płodem tylu 
Wieków doświadczenia i obserwacyi; mówię, chciała- 
Jjy wiedzieć, jak um ysł ludzki, podciągnął pod praw i­
d ła  i tb z rob iłsz tuką ,  co pierwiastkowo było skutkiem 
k rw i ł serca, jeśli tam odwagę i  mgztwo umieścić sig 
godzi, (bo taka jest cecha teraźniejszego wiekn', a mia­
nowicie obecnych zdarzeń, iż chcianoby czuciem wy- 
śc ignąćsztukę,  a raczej zwrócić ją  tam Żkąd wyszła) 
dogadzając potrzebom, i tej gorącej żądzy m łodz ie­
ży naszej ośmielamy sig rzucić, n iektóre myśli o sztu­
ce wojny; jeśliśmy sami stosując śie do obecnego sta­
nu izeczy, dobrze pojęli je j  najpierwszy żywioł, duch,, 
dążenie, iś rodk i  jakiemi rozrządzać może.

Nie mamy tu zamiaru wykładać zasad taktyki,  zbyt 
ona bowiem jest dziś rozległą,  i z w ielu jej poinocni- 
czemi naukami połączoną, aby sig mogła dać użyte­
cznie ścieśnić i zamieścić w kilku peryodycznych (pi­
smach,; wreszcie nie widzim potrzeby dla młodych In ­
dywiduów, którzy nie rozumować, lecz działać winni 
i pragną. Rzemiosło najlepiej sig przy  warsztacie poj­
m uje, do którego sig oni już zaprzęg li;  tam może, 
rozwijając wrodzone swóje środki utworzą, albo da­
dzą powód swoim wodzom do utworzenia nowych za­
sad. Jenerałowie nie tworzą się z k ś ią ż k i ,  oni swoje 
nauki czerpają pod ogniem nieprzyjac ie lskim , tak 
Właśnie jak  Poeta niemoże powstać przez regu ły ,  ow­
szem, m łody  zzimrią rozwagą szperając podane przez 
n ie środki, moŹe Stracić najpierw'szy żywioł1 poezyi, 
to jest Ogień, chcąc sig stać tym ’przez ilaukg cżćiń 
przez naturę  być winien.

Najpierwszyin żywiołem wojny jest odwaga, męs­
two waleczność dzieci zapa łu ,  póki one są w całej 
czerstwej młodości,  to je s t ,  niesfałszowane p rzym u­
sem, ani pedantyzmem uiiurzone, żadna sztuka nie 
zdoła wytrzymać pierwszego ich popędu; ale zapał 
nie jest naturalnym stanem naszej duszy , je s t  to jej 
wyskok nadzwyczajny w okolicznościach nadzwyczaj­
nych; przeto niemoże trwać długo; w miarę więc jego 
stygnięcia sztuka odzyskuje przewagę, i usiłuje zro­
bić nałog iem , co jes t  rządkiem albo momentalnem
uniesieniem serca. ,

Jakim się to stac mogło sposobem, będziemy się sta­
rali ,  ile zakrespism a pozWolij, rozebrać .  Przeb ie-  
gają .0  zasady taktyczne dawniejszych wojen metody­
cznie prowadzonych, nastręczamy u wagę jak sig ta tak­
tyka zmieniała stosownie do środków fizycznych, któ-

rem i mogła rozrządzać, oraz Insłytucyi i s iły  m oral­
nej Narodów ja k ą  w niej siłę stanowiły odwaga i wa­
leczność; jak one i dla czego się osłabiały ; na jakim  
stopniu je s t  tak tyka dzisiejsza , jakie mieć może 
nad nią korzyści nasza śmiałość odwaga, i nasze 
środki f izyczne; czy zapał posunięty do wściekłości 
m ógłby rozstroić całe jej końlbinacye.^

Wojny są niewątpliwie tak dawne jak  salne sp o łe ­
czeństwa, a wszelka broń b y ła  zapewnie zawsze wy­
nalazkiem s łabszego ; silny w ten  czas chyba o niej, 
m yśla ł k iedy zdziwiony uzbrojeniem przeciwnika, 
niższym się znalazł; to go sk łon i ło  do chwycenia się 
podobnych sposobówdla odzyskania przewagi, co tam ­
tego do wyszukania nowych dla obrony; i takpow sta-  
ły  wszelkie uzbrojenia zaczepne i odporne.

Odkąd ludy gromadnie do walki występować czyli 
napadać na siebie poczęły", musiały  koniecznie wy­
magać miejsca w k tórem by się potykały, czaiły, lub 
niespodzianie na nieprzygotowanego napadały.'  to du­
ło  pocźątek taktyce i ntworzyłoł wodzów, którzy by 
wolę wszystkich i do jednego celu,- jedną kierowali 
drogą; ona koniecznie musiała być pierwszym pomy­
słem słabszego, bo pofrźeba, zawsze była matką wy­
nalazków,onakoniecznie stosować się musiała do g run­
tu na którym się walka odbywała ido  ówczesnej b ro ­
ni,  wymagać noWej, i zmieniać do nóWo wynalezionej,  
w m iarę jak  przyjęte i upowszechnione sposoby by ły  
znan# przeciwnikowi. Tak bywało zawsze , tak je s t  
obecnie, i tak będzie, iż każda wprowadzona nowość, 
bać w broni, bać wszyku wojsk bąć w samej ich orga- 
niz.acyi, da póty wyższość nad przeciwnikiem , po ki 
je j  tamten nic pojmie i do odporu nie przygotuje.

Jedno czucie może wszystkich ożywiać, ale siły fizy­
czne i moralne, oraz pojmowanie środkow i celu, nie 
jednakowo przyrodzenie rozdz ie la , ztąd niejednaka 
wola wszystkich; ażeby ją zrobić jedną potrzeba było 
przelać w jednego k tóry  składając machinę z rozma­
itych części, łączy słabsze z mocniejszemi i stanowi 
zarówno silną inassę, k tórąby mógł dowolnie, podług 
potrzeby i widoku pornszyć.

UDalszy ciąg później n a stą p i.)  -  •

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

S Z W A J C A R A  A.

Sejm Rzeczypospolitej S z w a jc a r sk i^ d n ia  28 G ru ­
dnia uehwalił jednomyślnie: że każdemp kantonowi 
zostawia sig. wolność czynienia zmian konstytucyjy j a ­
kie zą stosowne i zgodne z dobrem mieszkańców l i ­

zną. Na sessyi zaś dnia 29 również jednomyślnie po­
stanowiono ścisłą neutralność zbrojną w wojnie jeże ­
liby ta wybuchła w Europie , a neutralność całemi 
siłami rzeczypospolitej popieraną będzie.

A N G L I A  
Hr. Liewen poseł Rossyjski dnia 1 Stycznia urzę- 

downic doniósł ministrom Króla Angielskiego o. po­
wstaniu w Polsce.

z
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